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S o b o t ę  d n ia 12. S t y c z n i a  1833.  

Wiadomości zagraniczne.

7  t  A  u * ,*  r V a•^  1 r y e i i i i ,  dnia 19. Grudnia,
od  b ie śc ie  odebra ł

^ / r 6 0  u,rz«iJ ? M  w „ d „ m o ś ć .  i i  między lytni* rządem 1 Por t* O t l o m . ń . t ,
» « . p o « . , l y n ^ e  układy , '  na , , 83d ^  
>r**IS,el pr*«* obiedwie s t rony ,  tak,  U p o .  
Uyś ln sgo  wypadku spodziewać się można!  

-N i d e r l a n d y #
Z  H a g i ,  dnia 1. Stycznia. 

r ? * 1*. C o u r a n ‘ “ ""er*  uraedo-
dnia  .  rWt VC' l C*Cf  u.c*yDionej d. 29. Gru-

s a r ó 3 > " : & . 7 L i S

S i  „ u L ' 7 <l* n i *io: w  « > « ' •  <*! »». jZu° .  
■ I n v  l  7° W mieszkalnych i młyn  muro-  
oddział  p * d a “ no  j«dnak usadowił  się tam
Bake d o » " j U* ° W’ k ,ó rych P o d p u łk o w n ik  
faoek* Dr*firi°- • warown* LiUo i Liefkens-
« e e o  £ P o r i ^ * '* *  w yru« owa^  W  skutek ezego 21 Podoficerów i żołnierzy dobrow ol­
n y  zgłaszających a i ,  do  tej wyprawy, wyszło
i 7 . t 21' ? r ,  a P“ Południu z L ie/kensboek  
pod d ow odztw .m  Poruczn ik*  9g0 pu łku  p i*

choty W ie gm ans ,  i na  t r secb  małych statkach 
uda ło się do owej wioski. L u d / i e  ci przy- '  
inuaili j t d n ę  forpoczię nieprzyjacielską d o  
odw ro tu ;  lec* wkrótce pokazało się 300 żo ł­
nierzy f r ancus ki ch , a szczupły nasz oddz ia ł  
zapaliwszy wioskę ,  i tym sposobem pozyska­
wszy główny cel wyprawy,  cofnął  się. P o z o .  
stał j ednak młyn  murowany.  Mo cne  wy­
strzały karab inowe t e  strony F r a n c u z ó w ,  ra ­
niły nam 3 lud z i ,  dwóch w rękę ,  a j e d n e g o  

n o fiS; Os tatniego nieśli koledzy przea  
czas n iejaki ;  lecz błoto ,  w którem brn ię to 
po  kolana,, 1 coraz większy ogień nieprzyja- 
cieJski, medozwol i ły  sprowadzić go na statek. 
Mus iano  go  więc zos tawić,  a gdy p ó ż n i i i  
wieczorem sierżant  Soeters p rzypłynął  do 
miejsca,  w k tórćm go zos tawiono ,  już go  
tam n t ezna lsz l ;  tak więc zapewne został wsie 
ty w niewolą wojenną.

„ C o  się tyczy wyprawy przeciw D o e l ,  wy- 
brano  do  mej  batal ion z warowni  Bath  pod  
dowództwem Majora B o e l e n ,  gdy w tymże 
czasie miano  uczynić  wycieczkę z warowni  
Liielkenshoek we dwóch kierunkach.  Potę ga  
morska miała także wspierać to przeds ięwzię­
cie i fregata „E ur id ic e“  stanęła dnia 23. b. m, 
rano n a . kotwicy w połowie drogi  m iędzy  
Ł ie ik enshoek  i O o e l ,  a korweta „ K o m e l u 
przed wsią;  po obu  zaś stronach stanęły sta.
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{'u k a n o n ' e r s k i e  He r o d n o ś c i  najbl iżej  b r z e ­
gu .  W s f i o m m o n y  b a u l i o u  wsiadł  r an o  na  4 
statki  p a r o w e ,  i p o p ły n ą ł  w gó rę  rzt-ki ,  3 o 
w p ół  do jotej statki te mogł y  wysadzić wojsko 
na  ląd międz y  f regatą „ E i a n d ic e ^  i ko rwe tą 
„ K o m e t . "  W  tymż e  czas ie  P u łk ow ni k  .Lu­
cas dał  znak u m ó w i o n y ,  i z o b u d w ó c h  o d ­
d z i a łó w  p r z e z n a c z o n y c h  do wycieczki  z Lief-  
ken sh o ek ,  j e d t n  po d  d o w ó d z tw e m  P a r av ic in i  
d i  Capel l i  p o su ną ł  się p r zez  most.  W k r ó t c e  
p o te m  Pu łk ow n ik  L u c a s  wysła ł  na  l ąd 46 żoł ­
n ie rz y  morsk ich i m a j t kó w ,  dla p o łą c z e n ia  
s ię  z odd z i a ł e m  z L i e f k e n s h o e k , a n a s tę pn ie  
od par c i a  fo rpo cz tów  f ran cuzk ich  na t a m i e ,  i 
u sa d o w i en ia  się w tern miejscu.  D w u d z ie s tu  
ki lku od ważnych  w ojo wn ikó w z o bu  o d d z i a ­
łów,  pod  d o w ó d z tw e m  P o ru c zn ik a  m a ry na rk i  
J a c o b  i P o d p o ru c z n ik a  G e r v e n  z ggo pu łku ,  
ud e rz y l i  na forpoczty ł r ancuzk ie ,  i zn iewol i l i  
j e  d o  od w ro tu .  P ie rwszy  z w y m i e n i o n y c h  
wyże j  of icerów został  r an io ny .  Z ab i t o  kilku 
F r a n c u z ó w ,  in n y c h  r a n i o n o ,  nas i  ścigal i  
ich  z za pa ł em .  F r a n c u z i  szukal i  p r zy tu łku  
w d w óc h  d o m a c h  s tojących po o b u  s t ro n ac h  
t a m y ;  ch c ia no  ich s tamtąd w y ru g o w a ć ,  gdy 
n ag le  u j r zano  z n a ca n y  o d d z i a ł  wojska f r an -  
cuzk iego ,  p r zybywający  im w p o m o c .  T y m ­
cz a s e m  F ra n cu z i  za ra z  z począ tku  zaczęl i  
ą t rzeiać  z ka r ab inów do  n as zyc h  6 ta tków,  a 
po  n a d c ią g n ie n i u  o w eg o  po s i ł k u ,  o g ie ń  ich 
• tał  s ię  jeszcze większym.  Ki lku ż o ł n i e r zy  
z  na s ze go  ba t a l ionu  zos ta ło  r a n i o n y m i ,  n im  
mo g l i  wysieść  na ląd.  Dla  t ego  szczegó ln ie j ,  
m i m o  us i ło wań  w a le c z n e g o  Majora B o e le n  
i of icerów jego,  w y lą d o w a ni e  n ie u sk u te cz n i ł o  
s ię  w po r z ą d k u ,  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n y m  w ta­
kiej sp rawie .  —  S t racon o  p rze z  to d r og i  czas,  
z  k tó rego n i ep rzy jac ie l  ko rzy s ta ł ,  s tawiając  
p rze c iw n a m  znacz ną  s i l ę ,  a n a w e t  j a zdę .  
M a jo r  B o e l e n ,  który chc ia ł  kazać o d d z i a ł o w i  
s w e m u  p o sun ąć  się z b a g n e te m  w r ę k u ,  z o ­
stał  m o c n o  r a n io n y  w rami e .  O p r ó c z  tego,  
A d j u t a n t  j e g o ,  P o ru c z n ik  M a n s o  po leg ł .  
N ies zczęś l iwe  te z d a r ze n i a  sprawi ły ,  iż o t r zy ­
m a n a  z po czą tku  korzyść n i e m o g ł a  być dalej  
po su n ię tą .  P o ru c z n ik  P a r a v i c i n i ,  który d o ­
w o d z ą c  o d d z i a ł e m ,  wystawi ł  s ię  na  m o c n y  
o g i e ń  k a r a b i n o w y ,  po leg ł  śm ie rc i ą  b o h a t e r ­
ską .  L u b o  P o d p u łk o w n ik  Ba k e  kazał  sz czu­
p ł e m u  o d w o d o w i  p o d  d o w ó d z tw e m  P o r u c z n i ­
ka W i e g r n a n s  udać  s ię  z L ie f k e n s b o e k  na 
wsparc ie  wycieczki ,  i P u ł k o w n i k  L u c a s  p r z y ­
b y ł  na ląd dla z a ch ę ce n i a  wojska;  gdy j e dn ak  
F r a n c u z i  w coraz  większej  l iczbie  nadc iągal i ,  
m u s i a ł  więc  wsporoni .ony P u łk o w n ik  wydać 
r ozk az  do  od w ro tu .  Ba ta l io n  p r zy b y ł  po  p o ­
ł u d n i u  do  szańca  p r z e d m o s t o w e g o  w L ic f -

k e n s h o e t ,  a po te m  na statkach p a r o w y c h  
wróci ł  do  warowni  Bath.  O d d z ia ł  wy noszą ,  
cy I50 l u d z i ,  wys łany  7. war ow ni  L i l i o ,  p o d  
d o w ó d z tw e m  Kapi t ana Ba er l e ,  n i e m ó g ł  wcz e­
śn ie  p rzyby ć  na drugi  b rze g  S k a l d y , ' a b y  na- 
leżał  do  w y p ra w y ;  p o m ó g ł  atoli  do zas łon ie-  
n ia  odw ro t u .  Na  g o d z i n ę  p r zed  wycieczką 
z warowni  L ie fk e n sb o ek  p rzec iw D o e l ,  P o ­
ruczn ik  Krytbe z P o d p o r u c z n i k i e m  Bee l l ae r t a  
v a n  L lo c k la n d  i 50 ludź mi  wysze d ł  t akźs  
z r / e c z o n e j  w a r o w n i ,  i u d a ł  się ku Z u i d e r -  
kiel .  O d d z ia ł  ten c i ągnął  wzd łuż  tamy Skal­
dy ,  w sp ie rany  p rze z  3 6tatki kanon ie r sk ie ,  ile 
t ego oko l iczności  dozwalały .  N i e p r z y ja c ie l  
r zuca ł  r ace kon gr ew sk i e  z szańca k r zy ż o w e­
g o ;  my zas z korwe ty „ M e d u s a 4* i w aro w ni  
L i e f s e n s b o e k  ciskal iśmy b o m b y .  W s p o m n i o -  
ny oddz ia ł ,  odpar ł szy  forpoczlę  n ie p rz y ja c i e l ­
sk ą ,  p o su n ą ł  s ię  po d  w ar ow ni ą  P e r l e ,  p o -  
cz e m  wed ług  p o p r z e d n ic z e g o  u m ó w i e n i a  c o ­
fnął  s ię ,  s t rzelając c i ągle .  P o d p o r u c z n i k  
B e e l l ae r t s  van B l o c k la n d ,  który w tej w y p r a ­
wie okaza ł  wielką o d w a g ę  i w a le cz no ść ,  z o ­
stał w o d w ro c ie  r a n io n y  g r a n a te m . "

■B 6 l g  i a.
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  1. Stycznia.

M o n i t o r  dzis iejszy zawiera nas tępu jący  
list p rywa tny  z A n tw er p i i  p o d  d. 31. G r u d n i a :  
„ P r z y c h o d z ę  właśnie z cy tade l i ,  do  której  za  ' 
łaską znam ie n i t eg o  pana  o t r zy m ał e m  przystęp .  
P rzeds tawia  ona istotnie o kr opn y  widok.  A n i  
jedna budowla  nies toi  p ros to ;  co ogień o sz cz ę ­
dz i ł ,  zni szczyły b om b y .  K o śc ió ł ,  koszary,  
m a ga z y n y  , szpital —  wszystko to tylko s tós  
g r u z ó w ;  tutaj  z d e m o n t o w a n e  baterye  a t am  
p o g r u c h o ta n e  zasłony.  P o d  w y ł o m e m ,  m i ę ­
dzy t r awersą  i w a ł e m ,  wielkie widać wydr ąż e ­
nie ,  które H o le n d r z y  napełni l i  działami ,  p rzez  
F r a n c u z ó w  z d e m o n t o w a n e m u  B om b a  spadła  
na  ja tk i ,  a zapadający b u d y n e k  zabi ł  3 k ro wy ;  
cztery i n n e  l edwo co zos tały oca lone.  B j ł e m  
sarn w kazematach,  w których biedni  żo ł n ie rze  
podczas  oblężen ia  sch ron ien ia  szukal i ;  n iepoj-  
muj ę ,  jak ci nieszczęśl iwi  w tych j amach ,  gdz i e  
ani  świat ło ani  powietrze świeże n i ed och od z i ,  
źyc mo gl i ;  p ow ie t r z e ,  k tó r em tam cz łowiek 
o d d y c h a ,  tak za rażone  i ze p s u te ,  ż e m  nad 10 
m i n u t  t am wyt rzymać n ie mó gł .  P o t e m  zstą­
p i ł em d o  k a z e m a ty , w której G en e ra ł  Chasse  
mieszkał .  Składa się ona z  3 pok o ików,  na-  
kształt sk le pó w ,  z kilka l ichemt krzesłami  i sto- 
likami.  YV j e dn y m  pokaz)  wano  mi  krzesło,  n a  
k tó rem Chasse  zwykł  by ł  s iedz ieć ,  i miejsca,  
k tóre  of ice rowie r ady  zajmowal i .  T u ż  przy 
krześle Chassego leżał  kawał  b om b y  za w oła ne­
go  moź dz i e rz a ;  za p e w n e  p r z y n ie s i o n o  go Ge-
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n e r a ł o w t ,  a b y  m u  d a ć  w y o b r a ż e n i e  o  w i e l k o ś c i  
p o c i s k u .  N i e d a l e k o  o d  k a z e m a t y  G e n e r a ł a ,  n a  
t y m ż e  s a m y m  b a s t y o n i e ,  j e s t  p a g ó r e k ,  n a  k t o -  

y t n  b y k  z a t k n i ę t a  c h o r ą g i e w  h o l e n d e r s k a .  
M i e j s c e  t o  z a s i a n e  k u l a m i  i b o m b a m i .  W , -  

fW C y U ,d e l i  ,d w ó c h  o f i c e r ó w  h o l e n d e r -

c h o d ź , ' “  Toyh h e i z ° e nif f8aZPaC!y s T ' i e  3 k i e ( i >’ !, rZŁ- 
Z o s t a l i  „ n i  t u  X  , ■ ' n r ZCy - °n  P r,e z f c n l u )a‘- 
t e r v a ł ó w  v  , y - y c  o l j e e n y m i  w y d a n i u  m a  
r  U m / ;  ’ O s ł o n i o n e  b a t e r y e  h o l e n d e r s k i e  
b a i p r .  s t r o n y w y ł o m u  s ,  n i e t k n i ę t e .  G ó r n a  
wipLo- ,3 . J3Sy ‘) n u . N r .  5 . ,  k t ó r a  F r a n c u z o m  n a j -  
H0W1,  y z a ( j * l a  c i o s ,  d o b r z e  s i ę  u t r z y m a ł a ;  a l e  

■ z u p e ł n i e  z n i s z c z o n a .  W y ł o m  b y ł b y  d o -  
p i e r o  p o  z b u r z e n i u  p r z e c i w l e g ł y c h  t w i e r d z  w y -  

n a t i y .  U o b o t y  i n ż y n i e r ó w  f r a n c u z k i c h  i s t o-  

e p n t J w Z , W , e n , e  w z b u d z a j , ;  z s t , p i e n i e  ( d e s -  

a z t . 2  oblSę£yn f c z ^ l V y , 0 m e r n  i£St  a r C > d z l d 6 l n  

P e w n a  g a z e t a  t u t e j s z a  p o w i a d a :  . . P r z e d  m  
l a t y  F r a n c y a ,  6  m i l i o n o w  ł o ż y ł a  n a  u fo r tv f i ko  
w a n i e  w a r o w n i ,  a  t e r a z  , a  m i l i o n ó w  w ^ d a , a '  
a b y  j ,  z b u r z y ć . ”  w y a a t a ,

S z k o d a  z r z ą d z o n a  n a  t e r r y t o r y u r n ,  k t ó r e  p o d  
c y t a d e l a  p r z e c i ę t e  z o s t a ł o  p a r a l l e l a m i ,  o r a z  
w a r t o ś ć  d r z e w a , w y c i ę t e g o  n a  p o t r z e b ę  r o b ó t  
o b l ę ź m t z y c b ,  w y n o s i ć  m a j ,  r a z e m  1 , 5 0 0 , 0 0 0 f r .

F r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  1. S t y c z n i a .

,  T e m p a  w y r a ż a :  U d z i e l a j ,  n a m  p i s m a
d y p l o m a t y c z n e g o  z  L o n d y n u ,  z a w i e r a j ą c e g o  
z a s a d y  traktatu m i ę d z y  A n g l i ą  i F r a n c y ,  ku  
z a ł a t w i e n i u  s p r a w  p o r t u g a l s k i c h .  I d z i e  p o ­
d o b n o  i tu o  ś r o dk i  i n t e r w e n c y j n e .  C z e k a *  
n i y ,  a b y  o g ł o s i ć  te a k t a ,  n a  p e w n i e j s z e  w i a ­
d o m o ś c i .

M o n i t  o  r d z i s i e j s z y  z a w i e r a  o b s z e r n y  ar­
t y k u ł  o  z a j ę c i u  w a r o w n i  A n t  we rp sk  i ej ,  n a s t ę ­
p u j ą c e j  t r e ś c i :  Z a ł o g ę  w a r o w n i  w n i e w o l ą
w z i ę t ą ,  o d p r o w a d z ą  d o  F r a n c y i .  C z y t o  jako  
z a k ł a d n i k ó w  ?  C z y t o  j a ko  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  ? 
N a p a ś ć  n a  d o l n e j  S k a l d z i e  w  t e jż e  s a i ne j  
c h w i l i ,  w kt órej  G e n e r a ł  C h a s s e  k a p i t u l a c y ą  
o f i a r o w a ł ;  w z b r a n i a n i e  s i ę  w y d a n i a  t w i e r d z  
L i l i o  i L i e f k e n s h o e k ,  w z b r a n i a n i e  s i ę  z a ł o g i ,  
p o w r ó c i ć  na  s ł o w o  h o n o r u  d o  H o l a n d y i ,  aż  

o o s t a t e c z n e g o  u c h y l e n i a  s p r a w  h o ł e n d e r -  
. ' b e l g i j s k i c h ; —  w s z y s t k o  to  u s p r a w i e d l i -  

- Y - t e  z n a c z e n i e  s ł o w a  „ j e ń c y  w o j e n n i ” , 
C yba Ż8 w t y m  r a z i e  w o l e i i b y  w y n a l e ś ć  w y ­
r az  „ j e ń c y  p o k o j u , ”  P o d  k a ż d y m  w a r u n k i e m  
Z a l og 3  p o ż y t e c z n ą  jes t  r ę k o j m i ą  w m o m e n c i e  
r o z p o c z y n a j ą c y c h  6ię na  n o w o  u k ł a d ó w  z H o -  
l a n d y , .   ̂ N i e  b y ł o  to w m o c y  F r a n c y i ,  a b y  ją 
w y p u ś c i e  n a  w o l n o ś ć .  N i e  b y ł o  p o d o b n e m ,  
ją i n a c z e j  o d e s ł a ć ,  jak p o d  z a s t r z e ż e n i e m  s ł o ­
w a  h o n o r u ,  co w p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h

z a w s z e  s i ę  d a j e  i w y m a g a .  Z a ł o g a  H o l e n ­
d e r s k a  j e s t  t er az  n o w ą  g w a r a n c j ą  z b l i ż e n i a  
s i ę  p o j e d n a n i a .  S p r a w i e d l i w o ś ć ,  k t órą  a r m i a  
n a s z a ,  m i m o  d o t k l i w y c h  s z k ó d ,  u i ę s i w u  jej 
o d d a ł a ,  jest  p o r ę k ą  w z g l ę d ó w ,  k t ó r y c h  j e ń c y  
z a p e w n e  d o z n a w a ć  b ę d ą .  K o n s ł y t u c y o n i -  
s t a  z a m i e ś c i ł  n a s t ę p u j ą c e ,  z a p e w n e  p r z e s a ­
d z o n e ,  o p i s a n i e  s c e n y  o k r o p n e j  z  N i z z a  d n .  
18- G r u d n , ;  „ N a s t ą p i ł a  tu s tr a s z n a  t x e k u c y a ,  
która n a m  p r z y w o d z i  na  p a m i ę ć  b ar b a r z y n -  
et wa  w i e k ó w  ś r e d n i c h .  S k a z a n o  n a  ś m i e r ć  
m ł o d e g o  ż o ł n i e r z a ,  który u n i e s i o n y  g n i e w e m  
u d e r z y ł  b y ł  s w e g o  p o d o ł f i c e r a .  M i a ł  b y ś  
r o z s t r z e l a n y .  Ż o ł n i e r z e  d o  t e g o  p r z e z n a c z e ­
n i  p o j e d y n c z o  w y s t ą p i l i ,  k a ż d y  n a  n i e g o  
l u z y ,  t r z y m a j ą c .  P i e r w s z y  w y s t r z a ł  s k a l e c z y ł  
n o g ę  w i n o w a j c y ,  d r u g i  u r w a ł  m u  u c h o ;  m i ­
m o  to n i e s z c z ę ś l i w y  z n a d z w y c z a j n ą  s t a ł o ś c i ą  
u m y s ł u ,  a n i  g ł o s u  n i e  w y d a ł .  T r z e c i  w y ­
s tr z a ł  p o g r u c h o t a ł  m u  r a m i e ;  t er az  d o p i e r o  
g ł o ś n o  j ę c z e ć  z a c z ą ł .  D a n o  j e d n a k  j e s z c z e  
2 3  r a z y  o g n i a  d o  m ę c z ą c e g o  s i ę .  G d y  a n i  
w t e n c z a s  n i e b y ł  z a b i ł y ,  w ł o ż o n o  m u  j e d e n  ka­
r a b i n  w g ę b ę ,  a d r u g i  w u c h o ,  z  k t ó r y c h  r ó ­
w n o c z e ś n i e  w y s t r z e l o n o ,  p o . c z e m  n a t u r a l n i e  
c z a s z k a  j e g o  na  t y s j ą c  k a w a ł ó w  r o z t r z a ­
s k a n a  r o z l e c i a ł a  s i ę .  Ż o ł n i e r z  j e d e n ,  k t óry  
c h c ą c  6 i ę  p r z y p a t r z y ć  t r a c e n i u  w l a z ł  b y ł  n a  
d r z e w o ,  z d j ę t y  z g r o z ą  i s t r a c i w s z y  z m y s ł y  
s p a d ł  z t e g o  d r z e w a  i p o ł a m a ł  s o b i e  w s z y s t ­
k i e  koś c i  a r ó w n o c z e ś n i e  kuł a u d e r z y w s z y
0  k a m i e ń  i o d s k o c z y w s z y  r a n i ł a  c h ł o p c a  I ż l e -  
t n i e g o  ś m i e r t e l n i e .  —  ( ! ! )

■ A n g l i a .
Cj L o n d y n u ,  d n i a  29 .  G r u d n i a .

T i m e s  d z i s i e j s z a  z a w i e r a  o  z d o b y c i u  w a ­
r o w n i  A n t w e r p s k i e j  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł ;  
„ A n g i e l s k i e  s t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y w ó w ,  z a -  
c l i ę e a j ą c e  z u p e ł n i e  n i e p a t r y o t y c z n i e  K r ó l a  
H o l e n d e r s k i e g o  d o  w y t r w a ł o ś c i ,  a b y  s o ­
b i e  w \ j e d n a ć  w s t ą p i e n i e  d o  g a b i n e t u ,  n i e -  
• y l k o j z a t  w i n n e a '  s t r a t y ,  p o n i e s i o n e j  p r z e *  
K r ó l a  W i l h e l m a ,  i kr wi  d o t ą d  r o z l a n e j ,  l e c a  
t e ż  s ł a  w y  i b l a s k u ,  którą t e ra z  a r m i a  fran-  
c u z k a  s i ę  o k r y ł a  —  n a  n i e  w i ę c  s p a d a  w i n a ,  
j e ś l i  d u c h  w o j e n n y  F r a n c u z ó w  n a  tern,  c z e g o  
d o p i ą ł ,  z a p r z e s t a ć  i r i e z e e h c e .  B y ł o b y  to z a -  
p ó ź n o ,  w y ł u s z c z a ć  t e raz  z a s a d y ,  s t o s o w n i e  
d o  k t ó r y c h  ta z b r o j n a  i n t e r w e n c y a  F r a n c y i
1 A n g l i i  m i ę d z y  o b u d w o m a  M o n a r c h a m i  N i ­
d e r l a n d ó w  n a s t ą p i ł a ,  n a w e t  c h o ć b y  d a w n i e j  
n i e b y ł y  d o s t a t e c z n i e  s k r e ś l o n e  i w y t ł ó m a c z o -  
n e j  a l e  p a m i ę t a ć  t r z e b a  p r z e d e  w s z y s t k i e m ,  
i e  n a s z a  i n t e r w e n c y a  z  w e w n ę t r z n ą  a d m i n i -  
s t r a c y ą  w ż a d n y m  n i e z o s t a w a ł a  s t o s u n k u ,  ż e  
n i e z i n i e r z a ł a  a n i  d o  u t w i e r d z e n i a ,  a n i  d o  
s t m i a ny  i D s i y l u c y i  k r a j o w y c h •, i e  j e ś l i  o o a
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4 wc m n a r o d o m  nas t ręcza  sp o so b n o ść  ror fą -  
c e t n i a  się bez  krwi r o z l e w u ,  E u r o p a  p rzeci ­
w n ie  le n a r o d y  p r zy mu s i ł a  łączyć się z aobą 
m i m o  w o l n i e ; n a r es zc ie ,  że w każdym razie ,  
gd z ie  8, 'ór  za cho dz i  o g r an ic e  i ich o b r ę b ,  
n a r o d y ,  na k loreby się z p o w o d u  ich ościen-  
nośc i  z a b u r ze n i a  rozc iągn ąć  m o g ły ,  n i eza -  
p r a e c z o n e  mają p r aw o  w m i t s z a m a  się.  I n -  
t e r w e n c y a  A n g i n  i F r a n c y i  w lej sp raw ie  
by ła  najbi  ziniereso-wni t  j s / ą  i na j sz iacbe iuie j-  
szą.  F r m c y a  na kapimlacyi  waro wn i  n ic  
n ie zy sk a ;  wszystkie warunk i  o n e j  d o w o d z ą  
wznios łej  sk łonnośc i  o ca le n ia  p o k o ju ,  co też 
b y ł o  p o i i i o p e m  d o  p rzed s ię wz ięc ia  wyprawy.  
A b y  n as zy m  po d ż e g a c z o m  wojny p o w s z e ­
chne j  i n as zy m  rn ep a l r y o t y c z n y m  spo twarzy  
c i e ło tn  h o n o r u  f r a nc us k ie g o  pokazać ,  jak czcze  
by ły  ich nadz ie je  w p ie rw sz ym  r a z i e ,  a jak 
n ie sp ra w ie d l iw e  ich ob e lg i  w d r u g i m ,  p rzy­
t aczamy 'wyjątek z G a z e t t e  d e  F r a n ę e ,  
Stojącej  na  czele  dzia ł ań  l egi tymis iow p r z e ­
ciw rząd owi  t e r a ź n i e j s z e m u :  „ „ F r a n c u z i ,
p o w ia d a  ta gazeta ,  pod  A n t w e r p i ą  z ro w n e tn  
wa lczyl i  m ę s t w e m ,  jak [cod A l g i e r e m .  Goto 
ea n i t s z i  zę śc ie ,  i t  A ntw erpia  niezostaje wła- 
m aścią  naszą , tak ja k  A lg ie r ,  i ie  p r z y m i e r z e  
s  A n g l i ą ,  n t e d o z w a l a ją c e  n am  za t rzym ać  n a ­
g r o d y  za k rew prze lan ą ,  t eraz więcćj  znaczy ,  
n i  i pogr óżk i  g a b i n e tu  ( ego  w r. ifcjO.,  m i m o  
k tó rych  d z i e r z e m y  n a db r z eż a  Af rykańsk ie  ! “ " 
„ „ A l e ,  dzięki  B o g u ,  d od a j e  (aż G a z e t t e ,  
w ięce j  krwi f r ancuzk ie j  t e raz lać się n e b ę ­
d z i e ,  a m ara  o wojnie powszechnej zn ikła  zu -  
pełnic.i( tl  N i e c h  to z da n ie  p rzeczy ta ją  nasi  
konse rwa ty  wo wie  ; na t enc za s  się p rzekonają ,  
ż e  jest  w y p ł y w e m  p raw dz iw ie  f r an cusk i ch  
zasad i w id o k o w ;  i p rze s ta ną  z a p e w n e  z a r zu ­
c a ć  M in i s t r o m  na sz ym  g a l o m a n i ą  i p o p i e r a ­
n i e  in t e resu  f r a n cu sk i eg o  z n a d w e r ę ż e n i e m  
p o k o j u  Eu ro p y .* 6

Z a jęc ie  waro wn i  A ntw erpsk ie j  s p o w od o w ał o  
dzi sie jszy M o m  i n g - H e  r a  1 d do  nas tępu ją ­
cych  r o z w a g :  „ Z a r a z  po wkroczen iu  F ra n c u -  
■ów w gran ice  Belgi i  twierdzi l iśmy,  źe  z d o b y ­
cie warowni  ria żaden  sposob  do  zaspokajają­
ceg o  rozwiązan ia  pytania  Belgi jskiego n ie do -  
p r owa dz i .  P o  t em  wm ie sza n iu  s ię  d o m n i e m a ­
n y c h  pośredn ików spodz iewa l i śmy się j e dyn ie  
tylko ro z l e w u  krwi na d a r em n e g o .  L a ł a  się też 
w ię c  krew w potokach  pod  g o d ł e m  tych złośl i ­
w y c h  p oś r ed n ik ó w ;  ale teraz nas tręcza się p y ­
t a n ie :  „ c u i  b o n i? 66 N a  czyjąi  korzyść  da n o  to 
o k r o p n e  p rzeds tawien ie  t r agiczne pod A n t w e r ­
p i ą ?  Z o s t a j e m y  b e z w a r u n k o w o  przy naszern 
dawnie jszern tw ie rd z en iu ,  źe sceny  spu s t osz e ­
n ia  i ofiary w l u d z i a c h , kióre po  p ro tok o ła ch  
P a lme rs tona  n as tą p i ły ,  żadne j  party i n i e p rz y -

n ios ły korzyśc i ,  wyjąwszy tylko d o k t r y n e r ó *  
Min i s t rów L u d w ik a  Fi l ipa.  Cz eg ó ż  dokazała 
a n g i t l s k o l i a n c u z k a  konweneya na korzyść Bel* 
g i l ?  P r z e z  s p r o w ad ze n ie  obcyc h  sił do  k raju 
t ego ,  aby H o l e n d r ó w  s tamtąd wyrugować,  zni- 
azczyła o na  n a w t t  sarn pozó r  n iepodległości  
belgijskiej.  Ż a d n e g o  bo w iem  na ro du  n ie m o ­
żna  poczy tywać  za n ie p o d l e g ł y ,  k tó rem u n ie ­
woli ło s a m e m u  staczać bi tew,  ant w walce o ko­
rzyść własną być cz y n n y m .  Ow i  „ w a l e c z n i  
Belgi jczykowie*6, k tó rych  tak d łu go  ćwiczono ,  
aby swoj  h o n o r  po wetowa l i ,  równ ie  ł a two 
p r z t z  F r a n c u z ó w  zostali na  bok usun i ęc i ,  jak 
dawnie j  przez  H o l e n d r ó w  oobici .  T r u d n o  
rozs t r zygnąć ,  czy przyjacie le ,  czyli  n i eprzy ja ­
ciele  tych „ m ę ż n y c h  rewolucyon is tów*6 na  
większe w oczach E u r o p y  wystawili  pośm ie w i ­
sko.  T y lk o  tyle p e w n a ,  źe  n iepod ległość  Bel­
gii odiąd jest tylko marą  i igraszką,  —  Czegó ż  
dokazała ang i t  lako -francuzka konweneya  na  ko­
rzyść A n g h i ?  O to  pozbawiła  ją p rzez n ie roz -  
tnyś lne  i swawolne  wy po wie dz en i e  wojny,  sta­
r od aw ne g o  i uży te cznego  sprzemie rzeńca .  Z a ­
szkodzi ł a ona hand lowi  ang ie l sk iemu w najwa­
żnie jszych o n e g o  s t os unk ach ,  i zadała m u  cios 
n ie uko jon y .  W p ra w i ł a  ona  świe tną  n iegdyś  i 
wspan i a łom yś lną  Brytan ią  w po łożen ie ,  ró wn y  
p rzynoszące  uszczerbek  jej  s ławie ,  jak jej k o ­
rzyśc iom.  — Czegóż  dokazała konwen ey a  ar> 
gielsko - f rancuzka na korzyść owych  wielkich 
interesów,  obejmujących  pokój E u r o p y  ? Uw ła ­
czała im,  ile możności .  D op ok i  bowiem wiel­
kie mocars twa swoje n ie zm i e r n e  uzbro jen ia  
p op ie ra ją ,  ani  zaufan ia ,  ani  bezp ieczeńs twa 
w E u r o p i e  n ie b ę d z ie ,  k tóre j e dyn ie  trwały po- 
koj u twie rdza.  Grożąca  pos taw a-uz bro jony ch  
mocars tw ,  mi m o oświadczeń spoko jnych  chęci ,  
w zbu dz a  wszelako ob aw ę  wojny.  Dop ók i  
c h m u r y  p i o r u n o w e  na widokręgu  się g ro m ad z ą ,  
n ik t  n i epotraf i  po w ie dz ie ć ,  gdzie i kiedy pio­
r u n  spadn ie .  —  W i ę c  j e d y n ie  tylko Mini-  
s t e ryum  L u d w ik a  Fi l ipa czerpa korzyści z tćj 
konwencyi .  Coup  d ’eclat zb rojne j  n a p a ś c i , i 
p rzy rze cze n ie  obfi tego żniwa sławy wojenne j ,  
wy jedna ły  t emu  win ą  o b a r c z o n e m u  Min i s t e -  
r y u m  względy p r ó ż n e g o  i t rzpiot l iwego n a r o d u  
i ocaliły o n o  o d  zaskarżenia o zamach  na wo l ­
ność,  gdyż prawa wydało,  s t ó so wn ie oo  których 
wolpość  i życie każdej  o s o b y  p od d a n e  są pod  
s a m o w o l n e  rozkazy d u m n e g o  Ministra.  By ło ­
by więc n ie za w od n ie  lepiej  i dla Belgii i dla 
L e o p o l d a ,  jeśl iby się L o rd o w ie  Grey  i P a lm e r ­
ston ściśle swoich 24 a r tykułów trzymali  byli .  
T e r a z  bow iem  ca łym re z u l t a t e m ,  źe Be lgia  al­
bo  f r a ncu zk ą ,  a lbo ho lenderską  p rowincyą zo­
stać musi .  J e j  n i ezda tność  d o  sarnoistności  
u d o w o d n i o n a , "
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K u r y e r  wczorajszy d o n o s i :  „ W  kilka dn i  
po• uiqciu Kięźuy B e r r y  poszczęści ło  się Mar -  
Z : '  | 1 B o . i r .no n i ,  iż . „og ł  ujść z F rancy . ,
Zwalczywszy wszelkie przeszkody i n i ebezp ie -

f r» n ,  p i i T ł j J I j E " " / " ' ; .  “ k « ' ln>«ni ly  *ew i . (

^ . P ' K y w ^ i
wał  ile irn>; V ^  ,r sce  Genera ła  O r o u e t ,  usiło-
d c m u  sprowadzić Ma.r82ałka <1.° [eSoz sa ,n ' S °  
Wała l i  l , ’ w kt9 ryin się X ie i n a  ukry-
U w i k ł a ć  V  y ° ‘ h w ,ychźe 8a,,‘>ch 8itJ,acil
X i e i n v  , f a"*l" W,W82y 8obie c e n ę  za wydan ie  
sie zt i ^ ,a:'S°wać o s u m m ę ,  której
G en e ra l  y anifc ‘NłarBZa,lta Bou r . no n t  domagał .  
M a r » 7 a ł V u ^ ' f 1111 y przystał  na jego warunki ,  
m u  nan rze r i  ' V  p r z e b y w a ‘ właśnie w d o -
Wn e n a i v r  h G p n t r a ła  ' byłby zape-
w n e  natychmias t  f i rzyaresztowanv „a i h ie o ba w ia no  źe ctn.ó • y ’ fedyby się 
policvi  i w l i n  , .  ,lajn ioie j sze  poruszenia
M i w . c z ,  . r o d k i ' p S ; * ^

Oresip«‘< °  ,ta Zlsial p 18*no z pok ładu  okrę iu  
„ U r e s  es na D u e r z e  pod  dn.  , 3. b . : „Bom-
uy kule padają tu u nas (w Opor to)  jak grad a 
l  edryści  od  dwóch  dni  go to ,4 się do uczy n ię  
nia wycieczki w celu zb u r z e n ia  b a t e m  Sam- 

ale te p rzygo to wa nia  już  częs to  na ni- 
**em spełzły.  Nie z mi e rn y  zapas amunicy i  ka­
żd eg o  rodza ju  l żywności  z Vig o  p rzychodzący 
Szczęśliwie na ląd wysadzono  o dwie  imb  pod  
łwien lzą bt.  Jo a n ,  a tak za radzono n iedosta tko­
w i ,  s tory już  s ię  uczuć  d a w a ł .  Ch or ob y  obe  
* m e  bardziej  osłabiają wojsko D o m  Pedra ,  niż 
b i t w y;  szpital j uż  p r z e pe łn io ny  i trzeba n ow v 
• p o r z ą d z ą .  O k rę t  l iniowv A d m ir a ł a  Sar tor ius  
„ D o m  P e d r o «  zawinął  tu d. 4 . z V i g o ,  jest to 
Kgi  <okręt  o 56 d z i a ł a ch ,  k toremi  ba ierye Mi-

Huw!liś°my.«ad rZCkił dZ'etn łe  Przywitać P ° sta-
• V W I W M i W M i V m

tor  ro m a n só w :  W y ż y g i n a ,  Dy tn i i r a  - S a m o ­
zwańca i i nnyc h  d z i e ł ,  k tóre z j edna ły  mw 
wielką wziętość w l i teraturze rossyjskiej ,  za po ­
wiedział  w roku l j j j j  wydan ie  dwó ch  now ych  
dzieł  w ruskim j ę / y k u :  M a ze pp a ,  r o m a n s  hi­
s to r ycz ny ,  i Pamię tn ik i  Radzcy h o n o r o w e g o  
C z u c h m a ,  czyli prosta historya zwycza jnego 
życia,  r om an s  obycznjowo-satyryczny.  Każdo 
z tycli dzieł  będz ie  we dw óc h  tomach .

P .  J .  Kraszewski  wydaje w W i ln ie  S łownik 
Po l sko- rossy j sko  f rancuzki ,  we dwóch  tomach.  
C< na p r en um e ra ty  rub.  sr. 2. ,  kop .  50. ,  z po ­
cztą r. sr. 3. P r e n u m e r a t a  p rzy jmuje  się w W i l ­
nie  u Pana  Gl i i cksbe rga ,  w VVarszawie u  P P .  
Gli icksberga,  Seneva lda i Marzbacha,

W  An gl i i  o t r z y m a n o  już  wiadomośc i  o pt*- 
łowić wie lorybów w ciaśninie Dav i s  i na w y ­
brzeżach  G re n la nd y i  w I(J3 S roku.  Z  l iczby 
g t  ok rę tów do  tego u ż y t y c h ,  zg in ę ło  pięć.  
W  o^o le  dos tano  12,578 t o n o ,  każda od  25a 
ga l l on ow ;  z tyci) rogu  wie lo ryb iego  byn to nn ,  
ria wartość 100,000 funt  st. t r a n u ,  na 250,000 
funt.  st. Maj tków użytych do  tego p o ło w u  by ło  
w ogóle  4000.

W e d ł u g  gazety H a n n o w e r s k i e j , z og ł osz o­
n e g o  n i e da w no  spisu uczniów Ge tyngskiego  
un i w ersy te tu  okazu je  s i ę ,  iż l iczba zna jdu ją ­
cych się w n im  krajowców zmniej szyła się 
w p rzesz łym pó ł r o cz u  o 36 ,  l iczba zać cud z o­
z iemc ów  prze c iwn ie  uros ła  o  a i ; o g o ł e m  aal  
ucząc ych  s ię  by ło 831.

Rozmaite wiadomości.
m  f ezu T^ ’0^ 1’ ■̂>e,ers^-) —  B a ł a m u t ,  p ismo 
literat ■ r-» pol3k,irr?> krytyce obyczajów i lekkiej 
«  ” l>0sw,ti ę o n e ,  będz ie  w y d aw an e m

1 • ' 6) s,lolicy ‘ w roku p r zy sz ły m,  raz na  
ty zien.  Cen a  p re n um e ra ty  rocznej  20 rub.  
assyg.  j e n u m er a t a  ad resu je  się do wydawcy,
*  i*Gazc t "  d i n a » *ub do  tutejszej  E x p e d y -  

Znakomity pisarz P. Tadeusz Bułharyn, au­

D y a U h t y S ł a w i a ń s h i e .
YV n r z e  aąą.  Gaze ty  Wa rs za ws k ie j  w  arty­

ku le  p od  t y t u ł e m :  N o w s z e  p r a c e  S z a f a t -  
r z y k a ,  udz ie lo nym  redakcyi  p rzez  u c z o n e g o  
profesora Pa n a  H u h e  n a p o m k n i o n e  by ło ,  2* 
n i e zm o r d ow an y  badacz  j ęzyka i s t arożytnośc i  
S lawian ,  Pan  Szafarzyk ,  w podziale dyalektów 
s ławiańskich t r zyma  się z iomk a  naszego  P a n a  
Kucharskiego,  ziaspokajając s łuszną  czytelni ­
k ów  naszych c iekawość,  jakim właściwie jest 
ten p o d z i a ł ,  i czerń się od  in ny c h  r óżn i ;  u-  
mi es zcz am y nas tępu jący  o nirn samego P a n a  
Ku charsk i ego  a r t ykuł :  „ W i e l u  ju ż  u c z o ny ch  
t r udn i ło  się oz n a c z e n i e m  l iczby dyalektów sła­
wiańsk ich,  tudz ież  wy szukan iem cech bliższe­
go  lub dal szego ich pomięd zy  sobą pokrewień* 
siwa. T y m i  uc z o n y m i  są :  G esn er ,  M e g i s ’ r, 
Walw as sor ,  Asse man i ,  H o z y ju s z ,  Ba n du r . ,  
Ka tanczyc ,  F ri sch ,  P op o w i c z ,  An to n  i wielu 
in n y c h ,  Z  ma łą atoli zna jomośc ią  p rze dm io t u  
p rzys tępu jąc  do rzeczy podali nam  tylko falszyy. 
we  i b a ła m ut ne  o niej  wyobrażen ia .  I  tak np,  
Wa lw as so r  i A n t o n  chcieli  z samej  tylko m o-
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dl i twy pańskiej :  O j c z e  n a s z ,  wybadać n a t u ­
r ę  dyalektów sla wiańsk ich : p o d ł ug  niej  p o ­
dzielić je  i l iczbę ich oznaczyć.  Xiądz  Dolci  
samych wschod n io  - p o łu d n io w y c h  dyalek tów 
s ławiańskich ( ill iryjskicli) więcej niż 20 na l i ­
czył .  Zkąd widać oczywiście,  że i najmnie jsze  
o dm ia ny  p r ow in cy on a l n e  za dyalekty po cz y ty ­
wał .  A s s e m a n i  zaś wystawiał  sobie n iezl i czo­
n e  m nós tw o  dyalektów sławiańskich.  H o z y u s z  
i Bandur i  uważal i  tylko różn icę  dyalektów po­
łu d n i o w y c h  od  pó ł noc nych .  P o p o w i c z ,  Ka- 
tanczyc;  Schloze r ,  dzieli l i  je,  lub wyliczali  p o ­
d łu g  nazwisk.  I t a k  p o d łu g  P o p o w i c z a , wen-  
disz w Scyryi i wendi sz  w Duzacy i  są bardzo 
bl izkiemi  dya lek tami;  a p o d ł u g  Katanczyca 
polski  i rossyjski są bl izkiemi ,  bo o b ie ma  m ó ­
wią w dawne j  Sarmacyi  i dla tego na w e t  zowie 
j e  sarmackierni .  Sch loze r  nal iczył  tylko 9 d y ­
alektów.  D o p i e r o  za dni  naszych naj sławniej ­
szy filolog s ławiański ,  X iąd z  Józ e f  Dobrowsk i ,  
p o d a ł  i upowszechn i ł  g r un townie j szy  podział  
dya lek tów  sławiańskich.  Dz ie lą  się o n e  p o ­
d ł u g  n iego na dwie g łó w n e  gałęz ie ,  o zn a c z o n e  
g łoskami A  i B .  D o  pierwszej  należy dyalekt  
i )  ruski ,  2) starosławiański,  3) serbski  (illiryj- 
Bki), 4) kroacki ,  5) windycki  w K ra in ie ,  Styryi  
i  K a r y n ty i ,  D o  drugiej  zaś:  1) s łowack i ,  3 ) 
czesk i ,  3)  wendycki  w g ór ne j  L a u z a c y i ,  4)  
wendyck i  w do lne j  i 5) polski z szlązką odmia-  
n ą .  Starosławiański  dyalekt ,  m ó w i  D o b r o w ­
ski,  nic in n e g o  n ie  j e s t ,  jak tylko staro-serbski ,  
a mało-rossyj ski  jes t ' tylko o d m ia n ą  rossyjskie- 
go .  , , I  t en atoli  podz iał  w 5letniej  mojej  po ­
d róży  po  krajach sławiańskich,“  mówi  P a n  
K u c h a r s k i ,  ,,zna lazłem n ie  dość wypra cow a­
n y m  i n i e  dość r o z w i n i ę t y m ,  a w części i błę­
d n y m .  Języki  bułgarski  i połabski  zu p e łn ie  
w  n im  są p o m in i o n e .  P ie rwszy ,  ile mi wiado­
m o ,  uważ a ł  Dobrowski  za p r owincya l i zm se rb ­
skiego.  D r u g i ,  jako ju ż  wy gas ły ,  n i e  zos ta­
wiwszy po  6obie żad ne j  l i t e r a tu ry ,  op rócz  
„ O j c z e  n as z“  i m a łe g o  zb io ru  wyrazów,  u w a ­
ża ł  Dobrowski  za mnie j  g od ny  uwagi .  A l e  nas,  
P o l a k o w , bardz ie j  o n  obchod z ić  po w in ie n ,  
b y ł  to bo w iem  język  polski w obsze rn ie j szem 
z n a c z e n i u  tego  w y r a z u ;  bo o n  tylko j e den ,  
o bo k  polskiego,  ima ł  samogłosk i  nosowe.  P o ­
dz ia ł  mój  zas ługu jący na  po ch w a łę  u na jwięk­
szego  teraz,  po  ś. p. D o b ro w sk im ,  sławiańskie- 
g o  f i lologa Pa na  Szafarzyka,  jest na s tęp u j ący :  

D y a l e k t y  s ł a w i a ń s k i e .
A .  W schodnie. W i e l  k o r o s s y j s k i e :  a )  

W s c h o d n i o  p ó ł n o c n e :  1) ( s taros ławiański) ;  2)  
wielkorossyjski ;  3)  ma ło rossy jski ; 4)  bułgarski ,  
h) W s c h o d n i o - p o ł u d n i o w e : S e r b s k i :  1) se rb ­
ski ( i l l i ryjski) ; 2 ) chorwacki  (k ro a c k i ) ;  3 ) kra- 
inski  (Carniol ica ) ,

B,  Zachodnie, a j Z ac h o d n io  p ó ł n o c n e : P o l ­
s k i :  i)  polski ;  2) (po labski ) ;  b) Z a c h o d n io -  
p o ł udn iow e:  C z e s k i :  i )  d o ln o łu iy ck i ;  2 ) 
g ó r n o lu ż y c k i ; 3) czc-ski; 4) słowacki.

Z tego podziału pokazuje s i ę : 1. Z e  dwa g łó ­
w n e  oddz iały  A .  i B. d z i t l ą  się jeszcze  na dwa 
inne  podzia ły ,  w k tó rych  się wykazują 4 g łó ­
w n e  języki  : wielkorossyjski ,  polski ,serbski i cze­
ski. Z e  język starosławiański,  czyli cerkiewny,  
należy do w s c h o d n i o - p o ł n o c n y c h  , a n ie  do  
serbskiego,  jak chciał  mieć Xiądz D ob ro w sk i .  
3. Z e  język rossyjski dziel i  s ię  na dwa różne  
dyalekty.  4. Z e  język bułgarski  okazał  się być 
os obn ym  dy a lek tem,  i należy ze starosławiań- 
skim do wschodn io  - p ó ł n o c n y c h , nie  d la t e g o ,  
iżby ich, a mianowic ie  bu łga rskiego ,  uż y w a n o  
we  wschodn i o -p ó łn oc ne j  s t ronie ,  lecz,  że ma ją  
też same  c e ch y ,  które nosi  g łówn y  język wiel­
korossyjski ,  leżący wzg lędem in nyc h  we wscho­
d n i o  - pó łno cn e j  s t ronie .  5. Ż e  język polabski ,  
r ep rez en t an t  całej  zachodn i o -p ó łn oc ne j  z n i e m ­
czone j  sła w ia n sz cz yzn y , najbl iższym był po l ­
skiego.  6. Że język słowacki  czyli s łoweński  
w K a r p a t a c h ,  czyli w p ó łn o c n y ch  W ę g r z e c h ,  
używany ,  lubo  u z n a n y  za osobny  dyalekt.  głó­
wnie  atoli  jest  język iem czesk im;  stanowi  o n  
przejście,  jako ostatni  w swym szeregu,  oddzia- 
łu  15, do A . ,  t ak,  jak kraiński (w Krainie  czyli  
Karni joł i i ,  Styryi  i Karyntyi  u ż y w a n y ) ;  s t a n o ­
wi z n o w u  przejście oddz ia łu  A .  do B.

D o l n o  i g ó rn o  łużycki  nazywają  się po n ie ­
miecku^ nieder -  und oberlausitzsch  -  wendisch, 
D u d  zas, który n im mówi ,  zowie  go  serbskim.  
U m ie s z c z o n e  zaś przed czesk im,  że  są p o ś r e ­
dn ie  między  polskim i czeskim.

YVszystkie dyalekty s ławiańskie p o  j e d n y m  
m o ż n a  r o zp oz n ać  wyrazie rodzony', 1) W  staro* 
sławianskirn rozden; 2) w wielkorossyjskim 
ra zo n :  ( tak b o w iem  m ó w i  lu d  pros ty) ;  3) 
w  rnałorossyjskim rozyon;] 4 )  w bu łga rskim 
rodzeń; 3) serbskim rodien  (rf miękkie);  6) 
w ch o rw ac k im  rodjen; 7)  w kraińskirn rojeń; 
8) s łowackim roden ; 9) w czeskim rożen; 10) 
w gor no łuż yc k im  rodzion; 11) w dolno łuży-  
ckim ro z io n ; 12) w polabskim ro d zio n 4, 13) 
w polskim rodzon. K tó ry  dyalekt  pol sk iego 
na jb l i ż szy?  W ł a ś n i e  n a r o d y ,  k tóre są najbl iż-  
szetni  P o la k ó w ,  m ó w ią  i najpodobn ie j szerni  
d o  i ch m o w y  dyalektami .  A wszakże to r o z u ­
mie  s ię  o n a r o d a c h  za ch o d n i c h ,  do  k tórych  i 
Po lacy  należą.  N a jp o do b n ie j s zy m  więc  d y a ­
lektem d o  polskiego jest język dolno łużyck i ,  
po n im  słowacki  i i n n e  zachodn ie .  Z e  w s c h o ­
dn ic h  najbl iż szym małorossy jski ,  z p o ł u d n i o ­
wy ch  kraiński ,  a l e  co  do  czystości  wy mawian ia  
chorwacki.**
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ro/jTon*131 jesteśm y, czem b jć  m ożem y, , „ .
sa a rn i iu s ira cyn y  p rze z  Jj,  j 1. M asu lsk iego .  l a lw e » proste, d o m o w e ,  ź e  tak p o w ie m .  G d z ie  
J-om  i .  i i i ,  fv W ilnie y w  drukarni  s '? P °  drodze  n ap otk a ła śm ieszn ość ,  n iep rzeb a-

f  7 vł  i£»l • r n a r a t f t e r u  P . l m r a v e n n  i

p rzesad zo n e  stawią o b r a z y ; lecz  za t o ,  ob ok
ż y w e g o  opisu ch orob y , w skazane jest lekarstwo  
ła tw e ,  proste,

M arcinowskiego.

“ 't;*1" , " ' ? . ,  s « » t e »
kie nasze  narodow e i / 7  ? ■ ,)asnle w 8*ys t-  
przywary i wierny i’r h ^  > Wk Pow iern*
ziom ków  w v s t a w  ł obraz Przed o c z y  spół-  
datni w f| „  ? I d w o " ‘a ró ż n em i w zą lę -«'Ł^K%n,̂ Trlelnyeh dzielach:
nil  się bvt i,. .'"1’. od  teS °  w a s u  z m ie ­
n ię  w ym arło  „yCZny raj“ > Ó w czesne p o k o le -  
wadv nar d * ,iarodziJo i zestarzało ,  
jeżyk z m o d  vłU prZyb,aiy ,n , le  Postaci i in n y  
o k o Ł o t ó  S i ?  y Si?- 1,0dlug c z a so w y c h
P i p ” f . U? ^ ? 2 0 , , a , y .te SarUe*
n u o w a n ia  K rasickiego. B o U T e V m * '  k° ' Hy'
rnansu test syn  P ana P o d e  i re.m  Je S °  ro-
rodny. O bia ł on  w n..ć ? S° ’ 1 sy n  n i e o d -
serc:, <=,i u *  pu setzn te  po ojcu  dobroć
g or liw ość  ^  d o l^  1 SWlatly sp o só b  m y ś len ia ,
W8 l c n ,  at0  p o w s z e c h n e ,  wstręt-  od

s x ' &  %
c ica  i obywate la  P o l sk i ego .  N o w e  a p o £ '

.Tasz6 o b f n ? r dZenia’ Wynalazki* w które wiek  nasz obfituje, postępy cywilizacyi,  znaiduia
w  m m  g o r l iw e g o  /  p rak ty czn ego  o b r o ń c ?  
przesądy, ucisk, bezpraw ia , n ie z m o r d o w a n e ­
g o  przeciw nika . A u to r ,  utrzym ując ten  p ię ­
kny charakter w ca łej  je g o  w y d a tn o ś c i ,  u m i l i  
trafnie po=unąc g o  o całe  p o k o le n i e ,  dobrze  
za sto so w a ć  do o b e c n y c h  o k o l iczn o śc i  i w y o ­
brażeń, r nadać d z ie łu  sw e m u  interes r o m a n s o ­
w y ,  w prow adzając  d o ń  m i ło sn ą  intrygę.
. -Ogó ln i e j  m ó w i ą c ,  o soba  P .  Podstol ica jest  
tylko środkiem d o  w y św i e c e n ia ,  do  nazw an ia  
w ła sc i we m i  imionami  z g u b n y c h  przyczyn dz i ­
s i ejszego  bytu szlachty i w łośc ian  w gu bern i -  
jach zac h od n ic h ,  z n a n y c h  pod  o g ó ł n e m  naz .  
w a m e m  L i t w y ;  tylko o rg a n e m  u lep sz eń  i 
pr zed s i ęw z i ęć ,  ktoremi teh byt ,  zb l i ż o ny  do
1 szeennego upadku fortun i oświaty, n ió s ł -  rir70„ „  i -1 --------— - s  uum u l e u i n u -
J»y byc ła tw o  p o d ź w ig n ię ty m  p rzez  w ła sn e  na- Pvlkn °  2 u P o d sto l ica . twór ten , z  d w ó ch
« e  u s i ło w a n ia ,  p rzez  I t r z ą ś n ie n i e  s i ę  z  d l -  “  1 ? ^ '  r ? 0 '’  P u b l ic zn o śc i  z n a n y ,  

ych przesadów  i n a ło g ó w .  r • ^ w szystk ich  czy te ln ik ó w  za ró w n o  tra-
P?d •» »  względem  tfelelo P. M „ . fw * " S' « * » » » •■ " - ” .......................

— z-m im i .  '?°d n e , )’est szc z e g ó ln y c h  p o c h w a ł  i 
a r m  z w y k on an ia .  S u c h e  wyrzuty i za- 

p raw n e zo łc ią  szyderstw a jątrzą ty lk o , ale w ąt­
pię aby kogo m o g ły  popraw ić. * T o  też P .  M as­
salski rneograniczył s ię  c z c z e m  sk reś len iem  b y ­
tu i obyczajów  m ie jsco w y ch .  P i erwsze  dw a  
torny: W ło ś c ia n in  i S z la c h c ic  zasm ucające  
w p r a w d z ie ,  n i e p o c h l e b n e ,  jednakże  i n ie ,

c z y ł  jej; charaktery C h o rą że g o  i C h orążyn y ,  
d w ó ch  o d w r o tn y c h  idea łów  p o w ia to w e g o  póp- 
pań stw a;  r o z p ie s z c z o n e g o  ich synala  A s to l fa ;  
kapitana, e lega n ta ,  wojaźera, m ó w ią c e g o  z ły m  
w ielkopo lsk im  akcen tem , a n adew szystko  M ar­
sza łk a ,  kawalera w ie lu  ord erów  za g in io n y c h ,  
który ,  ż e  zostaje w k o r e sp o n d e n c j i  z rząd em  
g u b ern ia ln y m , ma s ię  przeto za w ie lk ie g o  p o li­
tyka i o  w szystk iem  g ó r n y m  rozprawia "stylem, 
w zię te  są  z natury i dostarczają ob fic ie  kom i-  
czn o śc i  n o w e j ,  p raw d z iw ej ,  a nadew szystko  
krajowej; w szakże i w n iej przebijają s i ę  dob re  
ch ęc i  autora.

T o  co śm y  tu pow dedzieli  stosuje  s i ę d o  d w ó ch  
dotąd w yd r u k o w a n y ch  to m ó w  P o d s t o l i c a .  
W  trzech  o s ta tn ich ,  z  r ę k op isu  tylko n a m  z n a ­
nych  , s z c z e g ó ło w o  rozwijają s ię  o b sz e r n e  w i­
doki i plan autora. Zaw ierają  o n e  wykład m y ­
śli i praktycznych środków  ku p op ra w ie  teg o  
sm u tn e g o  6tanu r z e c z y ,  k tórego dw a p ierw sze  
tak ży w e in  są m a lo w id łe m .  P rz y z n a ć  trzeba,  
ż e  p lan  ten w y k o n a n y m  zosta ł przez autora  
z  z u p e łn y m  skutkiem . O g ó l n e  w idoki u le ­
p szeń  w m o ra ln y m  i m aterya ln y m  w z g lę d z ie ,  
n iep o sp o li te  w ia d o m o śc i  w  e k o n o m ii  p o lity ­
c zn ej  i gosp od arstw ie  w ie jsk ie m , z b o g a c o n e  
n a jśw ieźszem i p o s tęp am i n a sz e g o  w iek u  w n a u ­
kach i d o św ia d cz en ia ch ,  trafnie" tam są zastóso-  
w a n e  do  o b e c n e g o  stanu r z eczy  krajowych, 
z g łę b io n y c h  w e  wszystkich ich p rzyczy n a ch  i 
s utkach. F o r m a  ro m an su  n ie ty lko  tem u  nie-  
n r z e d r r d  ń . ° « ' s z e m  tę ma z a le t ę ,  źe  o ż y w ia
E o c . , m ”  “ “ » « « > ły .  i « y » i  d z ie ło

t ó m T n l ! , ' p - . f o d s t o l i c ,  jest  n ie ty lk o  r o m a n -  
w d u c h u  z Jw le  o r y g |n alnym  i n a r o d o w y m ,  
k r v t v c v  ^ ° i’ • *1° °  n a lurze  r o m an su  u nas

M d ,°
T u  m e m o ź e m y  zam ilczeć ,  ź e  m im o  te n ie z a -  

p r z e c z o n e  za le ty  P odsto l ica ,  tw ó r te n ,  z d w ó c h

fn ie  jest  o c e n ia n y m . Z n a le ź l i  s ię  ta cy” co ,"są­
d ząc  z  p o z o r o w ,  poczyta l i  g o  za p o w ieść '  w y -  
szy  zającą b e z w z g lę d n ie  o b y c z a je  s p ó łż io m -  

ow , natrząsającą s ię  z  ich  n ie p o m y ś ln e g o  by­
tu ; n azw ali  g o  w ię c  a n t in arod ow ym . Sąd ten  
jest z u p e łn ie  b ezza sa d n y m  i ,  c o  sm utn iejsza ,  
w y p ły w a  z j e d n e g o  z  n a jzg u b n ie jszy ch  p rze ­
s ą d ó w  n a r o d o w y c h .  N a p r z ó d  'P -d P o d stó l ic  
jak eśm y  juź w s p o m n ie l i ,  p isany  jest b e z  ż ó łc i -  
wtdac w  n im  o w sz e m  głębokie c z u c ie ,  wzbu-



dzo ne  p rzez  bez s t r on ną  obse rwacyą s t anu kta- 
ju ,  i szczerą,  n am ię t n ą  p rawie ,  gor l iwość o je­
go po le pszen ie .  W y t y k a n i e  p r zyw ar  i śmie- 
• zności  n ie  jest g r u n t e m  r ze cz y ,  lecz tylko 
ś rodkiem,  w o g ó ln y m  układzie Podstol ica ;  ale 
Środkiem ko n ie c z n y m ;  gdyż n i ep o d o b n a  było 
by  wskazać lekar stwa,  n ie  opisawszy wprz ód  
sy tnp to ma tó w  choroby .  Zresz tą ,  ob iazy  i ste-  
ny ,  skreś lone w tein dziele,  są zu p e łn ie  wierne 
i wcale riie p r ze sa d z o n e ,  a skoro tak j t s i ,  mo-  
£naż  obwin iać autora że j e  w prow adz i ł ,  n ie  
jest  i e  to samo co mówić :  precz  z p r aw dą ,  
n i c c h c e m y  p ra w d y?  c z em u ż  raczej  m e p r z t j -  
r zeć się w tern zwie rciedle  i n ie  skorzystać 
f  w idoku  p r z j w a r ,  które n am  wyjawia? Z le  
to  z r o z u m ia n y  p a t ry o t y zm ,  który kaze n am  za­
tykać uszy na g łos  zd ro w eg o  rozsądku,  po cz y­
tywać  siebie za do sk on a ły ch ,  o dp ych ać  zba ­
w i e n n e  rady i k rnąbrn ie  wiekować w c iemnoc ie 
i nędzy!  Czas  j u ż  aż eb yś m y  po  tylu sm ut ny ch  
doświad cz en ia ch  bliżej r ze czo m się ptzypatrzy-  
li. Taki  to pa t ryo tyzm,  czyli raczej ś lepy,  bał ­
wochwalczy  e g o i z m ,  już  kilkakrotnie o z g u b ę  
nas  przyprawiał .  Z ac zn i j m y  wierzyć nakon iec  
i e  największa część pierwiastków naszej  niedoli  
p nas samyc h  wypływa i że zn i szczen ie  ich jest 
w naszej  moc y .  O w o ż  p rawdziwa miłość l u d z ­
kości i swojej  z iemi  na tern dzis właśnie zależy,  
ażeb y  się o tern wza jemn ie  oświecać,  wyfcorze- 
n iać z ł e  w sz ę d z i e ,  a naprzód  w nas  samych ,  
u lepszać los t yc h ,  k tórych  los jest  w naszych 
ręku, dąży ć  wspó lne mi  si lami do  t e go ,  tżby 
kraj r o d z i n n y ,  w każdych  da nyc h  okoliczno-  
śc i ach ,  uż yw ał  ile m o ż n a  największej  massy 
pomyś lnośc i .  T a k  uważany  ro ma n s  P .  Massal­
skiego jest  w wysokim s topn iu  i, w najwłaściw­
szym wyrazu zn a cz en i u ,  n a r o do w ym .

Pozostaje nam teraz powiedzieć słów kilka 
O stylu. T en  jest płynny, jasny, odpowiedni 
przedmiotowi, nadewszystko zaś naturalny, a 
przeto wolny od tej nieszczęśliwej przysady, 
która szpeci tyle nowożytnych pism w naszym 
języku. Nie zataimy przylem, iż nam się nie­
które pojedyncze wyrazy zdały zbyt wyłączne- 
mi prowincyonalizmatni, zwłaszcza co do pi- 
gowni. Takiemi są np, nadgroda, podchlebiać, 
kiedy się już powszechnie zgodzono pisać na­
groda i t- p- Lecz są to nader lekkie wady; 
autor łatwo je poprawi, jeżeli zechce, w pow- 
Jornem wydaniu, którego mu z duszy życzymy.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y JN Y . 
Dobra Klony z folwarkiem Lugow iny , wsią 

Sokolniki i przyległościami w powiecie Sredz-

kirn leżące i sukcessorom Radzcy Kamery ,  Jana 
A n d r z e j a  N as t .  na l eż ąc e ,  które p o d łu g  tazy 
pod  dn ie in  .9.  Maja r. b. s ą do wn ie  s jmrządzo-  
nej  na Fal. 12 sgr. » fen.  o ce n io n e  zo ­
stały,  publ i czn ie  najwięcej  da jącemu,  na wnio .  
sek wicrzyc i t l a  r e a l n e g o ,  d r og ą  kon ieczne j  
subhasiacyt  za go to w ą  zapłatę przedar te być 
mają.

Zap o zy  wają się prze to  wszyscy chęć kupienia  
mający,  do  pos iadania  i zap łacen ia zdolni ,  n i -  
n i e j s z e m ,  aby na wyznacz on ych  tym k o ń c e m

n a  d z i e ń  t 2. t ,  r u d n i a  t S S 1 *
= s 1 2. M a r e a  1 8 3 3<

i s  s 15.  C z e r w  c a l & j j .
t e rm inach  l icy tacy jnych ,  z k tó rych os ta tni  
p e r e m to r y c z n y m  je s t ,  osobiście  lub  przez p ra ­
wnie do zw ol on e g o  p e ł n o m o c n i k a ,  w i z b ie  na-  
szej s t r o n ,  o godzin ie  totej  p r z e d p o ł u d n i e  
wej p rzed D e p u t o w a n y m  Sędzią  Z iem iańs k im 
Br uc k n e r  sianęl i  i licyia swoje  podal i .

P rzyb ic ie  nas tąpi  rla rzecz najwięcej  dające­
go,  jeżeli przeszkody p raw n e  niezajdą.

T a x ę  i w arunk i  kujiria co d z ie n n ie  w R e g i -  
s t ra iurze naszej  prze jrzeć  m o ż n a .

Z resz tą  każdy l icytujący kaucyą  8000 Tal, 
złożyć musi .

P o z n a ń ,  dnia t .  W r z eś n ia  183?-
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Nauczyciel muzyki, który w grze na forte­
pianie i w śpiewaniu, do wysokiego stopnia 
ucznia wprawić może, szuka umieszczenia za 
stałą pensyą. Osoby chcące z tego korzystać 
zechcą mu warunki swoje w listach frankowa­
nych przesłać pod adresem Pana Tschepke, 
kantora w Kemprtie.

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

Dnia 7. Stycznia 183a-
Tal. śgr. tan. do Tal. fani

Pszenica .  . I >5 — — 1 80 —
Z y to  • • « — *8 — — 1 — *—
Jęczmień .  . — 16 — — —■ 18 —
Owies . . . — 18 — — — 15 1
Tatarka . . —» 35 — — <— 28 —
Groch . . . — »5 — — 1 —- —-
Ziemiaki . . — 9 — —• — 10 -w
Siana cetnar a

110 ff.. . — — — 18 mm.
Słomy kopa i

1200 ff . . 3 10 — —« 3 i 5 —
Masła garniec 1 15 — — A 30 , - r


